
Wymiana depesz między Premierami
rzą4óv Rzeczpospolitej Polskiej 

* Rliemieckiei 
Hepiibli^a Dem okratycznej

‘%,-ćw^ESZA^k. (PAP) Premier Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej, 'Józef Cyrankiewicz, otrzymał od Premiera Rządu 

Niemieckiej ^Republiki Demokratycznej depeszę następujący

Pana Prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza 
Warszawa.

Po powrocie ze spotkania na ustalonej i istniejącej nie­
miecko-polskiej granicy pokoju, nieodwracalnie wytyczonej 
I po podpisaniu w dniu dzisiejszym układu, pragnę prze­
kazać Panu, Pańskiemu Rządowi i narodowi polskiemu 
szczere i z głębi uczuć płynące podziękowanie naszej delega­
cji i naszego rządu za gorące i serdeczne przyjęcie.

Zrobiliśmy dziś wspólnie duży krok w przyszłość, w któ­
rej naród niemiecki i polski będą współzawodniczyć w umac­
nianiu i zabezpieczaniu podstaw pokoju światowego.

To cośmy dziś przeżyli potwierdza, że stosunki między 
narodem niemieckim i polskim w przyszłości cechować będą 
przyjaźń i pokój. Nasze narody poznały tę prawdę, że gra­
nice nie dzielą, lecz łączą, że są pomostem dla porozumienia 
i współpracy. O tę prawdę rozbiją się wszystkie plany pod­
żegaczy wojennych.

W tym przekonaniu z miasta na granicy pokoju — 
Goerlitz — przekazuję Panu, Pańskiemu Rządowi i naro­
dowi polskiemu w imieniu wszystkich demokratycznych, po­
stępowych i miłujących pokój sił- narodu niemieckiego, naj­
serdeczniejsze pozdrowienia i zapewnienia, że Niemiecka Re­
publika Demokratyczna dołoży wszystkich sił, by współpracę 
z narodem polskim coraz bardziej zacieśniać i rozszerzać.

Prezes Rady Ministrów 
(—) Otto Grotewohl.

W odpowiedzi Premier Cyrankiewicz przesłał Premie­
rowi Grotewohlowi następującą depeszę:

Do
Pana Prezesa Rady Ministrów Otto Grotewohla 

Berlin.
< Dziękuję Panu w imieniu własnym oraz w imieniu Rzą­
du Polskiego i narodu polskiego za serdeczne słowa, które 
wyrażają wspólne myśli i pragnienia narodu polskiego i nie­
mieckiego.

Pamiętny dzień 6 lipca br. stanie się dla obu naszych 
narodów drogowskazem w ich dalszej współpracy i zacieśnia­
niu więzów przyjaźni.

Podając sobie ręce poprzez granicę pokoju i przyjaźni 
na Odrze i Nysie Łużyckiej w uroczystym momencie pod­
pisania układu o wytyczeniu ustalonej i istniejącej polsko- 
niemieckiej granicy państwowej, mieszkańcy dwóch miast 
granicznych — Zgorzelca i Goerlitz — wykazali, że granica 
między dwoma narodami, w których zwyciężyły siły postępu 
i pokoju, łączy narody zamiast je rozdzielać.

Wzmacniając przez naszą współpracę i przyjaźń siły 
pokoju, będziemy kontynuować wielkie dzieło, w którym dzień 
6 lipca br. pozostanie niezapomnianą datą.

Proszę przyjąć, Panie Premierze, dla siebie, dla Pań­
skiego Rządu i dla narodu niemieckiego życzenia powodzenia 
w pracy, poświęconej pokojowemu budownictwu, podnoszeniu 
dobrobytu mas pracujących i utrwaleniu pokoju.

Prezes Rady Ministrów 
________________________ (—) Józef Cyrankiewicz.
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Ołto Grotewohl w rozmowie z dziennikarzami polskimi

Nawiązująca się przyjaźń polsko-niemiecka
i podpisanie układu 

jest w ynikiem  dojrzałych rozważań obu stron 
I w ynikiem  tego co dyktuje nam serce

Demokratyczna młodzież niemiecka 
w ita  ra d o ś n ie  u k ła d  p r z y j a ź n i

zawarty między Polską a HH9
r WARSZAWA (PAP). Za­
rząd Główny ZMP otrzymał 
następującą depeszę od człon­
ków Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej z zakładów Astra w 
Chemnitz:
, „Drodzy Przyjaciele!

Koło młodzieżowe przy za­
kładach mechanicznych
Astra, przedsiębiorstwo pań­
stwowe w Chemnitz, wita z 
entuzjazmem układ przyjaźni 
zawarty między Polską a Nie 
miecką Republiką Demokra-

Dla nas, młodych bojowni­
ków o pokój jest jasne, że li­
nia Odra-Nysa stanowi gra­
nicę pokoju, nigdy zaś linię 
rozdziału między obydwoma 
krajami tak pod względem po 
litycznym, gospodarczym jak 
i kulturalnym.

Zapewniamy was, że będzie 
my jak najbardziej popierać 
wymianę doświadczeń mię­
dzy obu narodami i wytęży­
my wszystkie siły d!a wyko­
nania i przekroczenia naszych 
planów gospodarczych tak,

aby móc zagwarantować ter­
minowe wykonanie umowy 
handlowej.

Życzymy powodzenia na 
wspólnej drodze, którą kro­
czyć będą naród polski i na­
ród niemiecki.

Pozdrawiamy was hasłem: 
„Przyjaźń".

Podobną depeszę nadesłało 
koło Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej z zakładów „Venus“ 
w Chemnitz.

ZGORZELEC (PAP). W póź­
nych godzinach wieczornych
dnia 6 bm. premier rządu NRD 
Otto Grotewohl przyjął w Zgo­
rzelcu grupę dziennikarzy pol-

Odpowiadając na pytania, sta 
wiane przez dziennikarzy, pre­
mier Grotewohl dokonał prze­
glądu niektórych aktualnych 
zagadnień.

Omawiając sprawy młodzieży 
z NRD, premier rządu Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej 
powiedział m. in.:

„Wyniki wychowania mło­
dych Niemców w duchu pokojo 
wej współpracy miedzy naroda 
mi są bardzo poważne. Utworzo 
na w roku 1946 na terenie NRD 
jednolita organizacja „Wolnej 
Niemieckiej Młodzieży" („F. 
D. J.“), walczyła początkowo z 
poważnymi trudnościami. Dziś, 
po czterech latach istnienia 
skupia ona 1,3 miliona mło­
dzieży w wieku od lat 14—18, 
razem z organizacja Młodych 
Pionierów. Nasz ruch młodzie­
żowy skupia pod swymi sztan­
darami 2,5 miliona młodych 
Niemców w wieku od lat 6—18, 
czyli  ̂większość młodzieży nie-

dział premier Grotowohl — kie 
ruja sie hasłem „uczyć sie, 
uczyć i jeszcze raz uczyć". Ha­
sło to opanowało również cała 
szkołę i wpłynęło dodatnio na

Młodzież nasza wezwaliśmy, 
aby była gotowa do pracy i do 
obrony pokoju. Młodzież nasza 
hasło to wprowądza w życie.

‘ Ludowa Polska jest nfszym 
sąsiadem, wychowujemy Mło­
dzież naszą w duchu przyjaźni 
do Polski Ludowej.

Premier Grotewohl zwrócił 
również uwagę na konieczność 
zacieśnienia współpracy miedzy

miane doświadczeń przodowni­
ków pracy, wymianę naukową, 
kulturalną i sportowa. Trzeba, 
abyśmy sie cześciej spotykali — 
powiedział premier — abyśmy 
się lepiej poznali, a wtedy 
współpraca miedzy naszymi na­
rodami bardziej będzie owocna.

Zapytany o oddźwięk umów 
pokko-niemiecldch w Niem-

tewohl odpowiedział m. in.:
Umowy nasze, odbiły sie w 

Niemczech Zachodnich głośnym 
echem. Imperializm anglosaski 
wykorzystał wytyczenia granicy 
pokoju na Odrze i Nysie do roz 
dmuchania hecy szowinistycz­
nej, szczególnie wśród przesie­
dleńców. Organizatorzy tej 
kampanii jednak srodze sie za­
wiedli. Na terenie NRD zagad­
nienie przesiedleńców zostało 
całkowicie rozwiązane. Repa­
trianci z terenów polskich pra­
cują i uczestniczą czynnie w od­
budowie swej ojczyzny. Rów­
nież i w Zachodnich Niemczech, 
szowinistyczna i rewizjonistycz­
na kampania wśród przesiedleń 
ców zostanie przełamana i lu­
dzie ci zrozumieją, że musza 
budować nowe życie, nie łudząc 
się dłużej podsycana w nich 
przez anglosasów nadzieja po-

Zapytany o układy gospodar­
cze zawarte miedzy NRD a 
Polską Ludowa, premier Gro­
tewohl stwierdził, że spotkały 
sie one z serdecznym przyję­
ciem w całej Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej. Równo­
cześnie ludzie w Niemczech Za 
chodnich rozumieją, że wymia­
na gospodarcza z Polską, ułatwi 
łaby im przezwyciężenie panu­
jącego tam kryzysu gospodar-

Dzieląc sie wrażeniami z prze 
biegu uroczystości w Zgorzelcu, 
premier Grotewohl powiedział

M e w ©  zrzuty 
s to n k i z ie m n ia c z a n a ! w  N U D

BERLIN. (PAP) Urząd in­
formacji Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej podał do

GENEWA. (PAP) Tygod­
nik „Action“ informuje, że 
znany zbrodniarz wojenny, 
SS-man Skorzeny, znajduje 
się w obecnej chwili w Jugo-

Biskupi po lscy 
podpisali UpsBl Sztokholmski

r. "WARSZAWA. (PAP) Jak 
dowiaduje się Polska Agencja 
Prasowa, już po zakończeniu 
ogólnokrajowej akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim światowego Komite­
tu Obrońców Pokoju, oprócz

J e s z c z e  je d n a  n ie u d o ln a  p ró b a
l e g a l i z o w a n ia  a g r e s y w n e j  p o li t y k i  

S ia n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w o b e c  K o r e i
T NOWY JORK. (PAP) Ka­
dłubowa Rada Bezpieczeństwa 
Przyjęła „uchwałę" w sprawie 
„powierzenia Stanom Zjedno­
czonym dowództwa nad wszyst 
kimi siłami zbrojnymi człon­
ków ONZ w Korei z tym, że 
Stany Zjednoczone otrzymują 
Prawo mianowania naczelnego 
dowódcy tych sił“. Za rezolu­
cją tą, przedstawioną przez 
delegację brytyjską i francu­
ską wypowiedziało się bez dys­
kusji 6 delegacji na 9 obec­
nych oraz delegat kliki ku- 
omintangowskiej, który niele­
galnie bierze udział w posie­
dzeniach Rady Bezpieczeń-

Skcrzen y  w  J ugos ław ii

Agent wywiadu amerykańskiego 
były  lotnik H itlera 

w spó łpracu je  z titoweassii

sześciu biskupów, których na­
zwiska podano w poprzednim 
komunikacie prasowym, dodat­
kowo podpisali Apel Sztok­
holmski pozostali członkowie 
polskiego episkopatu z kardy­
nałem Sapiehą na czele.

Powyższa „uchwała" Rady 
Bezpiecz., stanowiąca jeszcze 
jedną nieudolną próbę legalizo 
wania samowolnej i agresyw­
nej polityki Stanów Zjedno­
czonych wobec Korei .przyjęta 
została w sposób sprzeczny z 
literą i duchem Karty ONZ, a 
mianowicie z brutalnym po­
gwałceniem podstawowej zasa­
dy jednomyślności pięciu wiel­
kich mocarstw, z których 
ZSRR i Chiny Ludowe były 
nieobecne.

Ponadto uchwała powzięta 
została tylko 6 głosami, pod­
czas gdy Karta Narodów Zjed 
noczonych wymaga większości 
7 głosów.

Stosunki dyp*oma<ycine 
P o l s k i  z  K o r e ą

WARSZAWA (PAP) Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej pole­
cił ambasadorowi RP w Peki­
nie — J. Burginowi porozu­
mieć się z przedstawicielem 
Koreańskiej Republiki Ludowo 
Demokratycznej w sprawie wy 
miany przedstawicieli dyplo­
matycznych między Polską a

wiadomości, że w dniu 5 lipca 
stwierdzono nowe zrzuty larw 
'stonki ziemniaczanej w Tu­
ryngii i Sachsenanhalt. Zosta­
ło stwierdzone, że nad obsza­
rem tym przelatywały dwa sa­
moloty, na których wyraźnie 
były widoczne amerykańskie 
znaki rozpoznawcze. Bezpo­
średnio po przelocie samolotów 
okoliczni mieszkańcy znaleźli 
na polach larwy stonki. Zor­
ganizowana niezwłocznie wiel­
ka akcja tępienia szkodników 
ujawniła na obszarze 11 gmin 
około 60 tysięcy larw stonki 
ziemniaczanej.

K o m y n i k a t

żniwny
Pogoda na dzień

9  i 10 Sipea
WARSZAWA (PAP). — W 

dniu 9 bm. nie przewiduje się 
deszczów. Rano miejscami, 
szczególnie na zachodzie kra­
ju będzie mglisto. Najwyższa 
temperatura w ciągu dnia 
może osiągnąć 25 stopni. Wia­
try słabe lub umiarkowane z 
kierunków północnych.

W dniu 10 bm. pogodnie lub 
dość pogodnie. Deszczów nie 
przewiduje się.

II Wojewódzka Konferencja P ZPR
w e  W r o c ł a w i u  

r o z p o c z ę ła  s w e  o b r a d y
Wczoraj, dnia 8 lipca rozpo­

częła swe obrady II Wojewódz 
ka Konferencja PZPR. Na 
Konferencję przybyli: sekre­
tarz KC, członek Biura Poli­
tycznego Komitetu Central­
nego PZPR tow. Józef Cyran­
kiewicz. członek KC i kierów 
nik Wydziału Kadr KC tow. 
Julian Tokarski, członek KC 
i kierownik Wydziału Szkole­
niowego tow. Helena Kozłow­
ska, kierownik Wydziału Pro 
pagandy KC tow. Artur Sta-

Na konferencję przybyli de 
legaci bratniej Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji z 
Hradec Kralovy: członek KC 
tow. Trojanova, członek KW 
tow. płk. Józef Prokop i prze­
wodniczący rady zakładowej 
fabryki „Skoda" tow. Ferdy­
nand Vseteczka.

W Skład prezydium wybra 
no następujących towarzyszy: 
tow. sekretarza KC Józefa Cy 
rankiewicza, członka KC tow. 
Juliana Tokarskiego, członka 
KC. tow. Kozłowską, kierow­
nika Wydziału Propagandy 
KC tow. Starewicza, przedsta 
wicielkę KPCz tow. Trojano- 
vą, II sekretarza KW w Zie­
lonej Górze tow. Szlaterka, 
członka KC i I sekretarza 
KW tow. Witaszewskiego, 
tow. Ciszaka przodownika pra 
cy z kopalni „Chrobry", II se 
kretarza KW tow. Elczewskie 
go, tow. Kowarza, sekretarza 
KW w Kielcach tow. Kozieja 
przodownika pracy w Pafawa 
gu, tow. Marca sekretarza 
KW. tow. Johana przodownika 
pracy Pafawagu, tow. gen.

Strażewskiego, tow. płk. Za- 
bawskiego, tow. płk. Orłow­
skiego, tow. Jana Rutkowski®
go przewodniczącego WKP, 
tow. Reginę Mazur chłopkę 2 
po w. oławskiego, tow Szłap- 
czyńskiego przewodniczącego 
WRN, tow. Adelę Krzak człon 
kinię spółdzielni produkcyj­
nej w Ostroszowicach, tow. 
Logę-Sowińslciego przewodni­
czącego ORZZ, tow. Kwietnia 
kierownika Wydz. Org. KW, 
tow. Nowocienia sekretarza 
KM we Wrocławiu, tow. 
Skrzyńskiego kier. Wydz. 
Prop., tow. Nowak przodowni 
cę pracy z PZPB w Bogatyni, 
tow. Tarlowską redaktora 
nacz. „Gazety Robotniczej", 
tow. Antolskiego sekretarza 
KM w Wałbrzychu, tow. Jan­
kowskiego, KP w Dzierżonio­
wie, tow. Sędka, przewodni­
czącego zarządu spółdzielni 
produkcyjnej w Wilczkowie, 
tow. Grudnia, słuchacza Szko 
ły Centralnej, tow. Małkową, 
kier. Wydz. Kobiecego KW, 
tow. Maleczyńską, docenta 
Uniwersytetu Wrocławskiego, 
tow. Grudzika, traktorzystę z 
PGR, tow. Bosia sekretarza 
komitetu fabrycznego DZPB 
im. II Armii.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego referat spra 
wozdawczy wygłosił członek 
KC sekretarz KW tow. Kazi­
mierz Witaszewski. Następnie 
referat „O zadaniach dolno­
śląskiej organizacji partyjnej 
w dziedzinie szkolenia ideolo­
gicznego" wygłosił II sekre­
tarz KW tow. Maciej Elczew- 
ski. Po referatach rozpoczęła 
się dyskusja.

Koreańska Arm ia Ludowa w  natarciu
na wszystkich odcinkach frontu

PEKIN (PAP). Piątkowy ko 
munikat kwatery głównej ko 
reańskiej Armii Ludowej
stwierdza, że ludowe siły
zbrojne znajdują się w natar 
ciu na wszystkich odcinkach

Jedna z jednostek Armii Lu 
dowej wyzwoliła miasto Ri- 
czun oraz dwie inne miejsco­
wości, Lotnictwo ludowe ata­

kowało skutecznie uciekające 
wojska marionetkowego rzą­
du południowo-koreańskiego. 
Zniszczono kilkadziesiąt nie­
przyjacielskich samochodów i 
wagonów kolejowych oraz 
szereg nieprzyjacielskich skła 
dów broni. Bombardowano 
również pozycje artylerii nie­
przyjaciela.

Znamienny ŁonłerwaHłtT (nn< łił'iiena

Stany Zjednoczone winny uznać 
mgd Chińskie! Republiki Ludowe!

LONDYN (PAP). Członek 
parlamentu, konserwatysta Bo- 
wer, opublikował list w „Ti­
mes". w którym pisze:

„Im predzej Stany Zjednoczo 
ne uznają rząd pekiński i im

Albańskie Zgromadzenie Narodowe 
p ątnuje interwencję amerykańską 
na ICorei

TIRANA (PAP) Albańskie 
Zgromadzenie Narodowe u- 
chwaliło jednomyślnie dekla­
rację, piętnującą interwencję 
imperializmu amerykańskiego

Deklaracja stwierdza, że zna

na rezolucja Rady Bezpie­
czeństwa przyjęta pod nacis­
kiem Amerykanów, jest 
sprzeczną z Kartą ONZ i nie 
ma mocy prawnej.

Naród albański solidaryzuje 
się całkowicie z narodem kore­
ańskim i żąda natychmiastowe 
go wycofania z Korei amery­
kańskich sił zbrojnych

szybciej Rosja powróci do Rady 
Bezpieczeństwa, tym lepiej b?- 
dzie dla wszystkich i tym wiek 
sze będą szanse zapobieżenia 
trzeciej wojnie światowej.

W celu szybkiego uregulowa­
nia sytuacji na Korei i zapo­
bieżenia rozszerzeniu wojny, 
jest rzeczą niesłychanie ważną, 
by zapewnić powrót Rosji do 
Rady Bezpieczeństwa. Wielu lu 
dziom — stwierdza dalej Bower 
— w tej liczbie i mnie. wydaje 
się rzeczą absurdalną, że przed 
stawiciele rządu, który utracił 
już kontrole nad całymi China­
mi i który przypuszczalnie nie 
potrafi utrzymać Formozy bez 
pomocy ̂ amerykańskiej, maią 
możność głosowania w Radzie 
Bezpieczeństwa w sprawach 
tak niesłychanie ważnych i że 
legalność akcji Rady Bezpie­
czeństwa zależy w pewnym stoo 
niu od wyników tego głosowa-

„Było to dla mnie wielkie 
przeżycie, mogę powiedzieć je­
dynie: nawiązująca sie przyjaźń 
polsko-niemiecka i dzisiejsze 
podpisanie układu — to na 
pewno nie była demonstracja 
dla demonstracji. Było to wy- | 
nikiem dojrzałych rozważań

obu stron i wynikiem tego. e« 
dyktuje nam serce. Było to wy­
nikiem naszego marksistowsko- 
leninowskiego poglądu na świat, 
poglądu, który wskazuje nam 
drogę trwałej przyjaźni między 
narodami"..

sławii, gdzie rozwija działal­
ność jako agent wywiadu ame­
rykańskiego we współpracy z 
wywiadem jugosłowiańskim.

Obecnie wyszło na jaw, że 
ten kat hitlerowski w przede­
dniu kapitulacji III Rzeszy 
zaofiarował swe usługi Ame­
rykanom, które zostały przy­
jęte. Ostatnio Skorzeny mie­
szkał w okolicach Paryża, ko­
rzystając z ochrony dyrekcji 
nadzoru terytorium (tajnej 
francuskiej policji politycz­
nej). W tym okresie „Figaro" 
publikowało jego pamiętniki, 
co wywołało zrozumiałe obu­
rzenie francuskiej opinii pu­
blicznej.  ̂Gdy grunt zaczął mu 
się palić pod nogami, Skorze­
ny wyjechał przez Włochy i 
Austrię do Jugosławii, gdzie 
wywiad amerykański posiada 
ważną placówkę, współpracu­
jącą ściśle z titowcami.

Według „Action" zbir hitle­
rowski otrzymał od swych met 
codawców misję rozwijania 
działalności na Bałkanach i w 
krajach Europy środkowej.
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Sq maszyny -  trzeba rzucić kosy

Agresorzy amerykańscy, de­
pcząc brutalnie Kartę Naro­
dów Zjednoczonych, uczynili 
dalszy krok w kierunku pod­
ważenia pokoju światowego. 
Prezydent Truman wydał roz 
kaz tilokaćly - wybrzeży Korei 
przez amerykańską flotę wo­
jenną,' podobnie jak kilka dni 
przed tym nie zawahał się, 
.wbrew wszelkim konwencjom 
międzynarodowym, zarządzić 
blokadę Formozy — nieodłącz 
negov terytorium Chin.
1 jesteśmy świadkami nowego 
aktu bezprawia, który stano­
wi kolejne ogniwo zbrojnej 
kampanii imperialistów prze­
ciwko ludom azjatyckim, \val 
czącym o wyzwolenie narodo 
we i społeczne. Bombardowa­
nie z powietrza ludności cy­
wilnej, inwązja wojsk lądo- 
jwych i wreszcie obecnie — 
■wkroczenie na obce wody te­
rytorialne, które ma na celu 
.odcięcie Korei od dostaw ży­
wności — oto zbrodnicze me­
tody polityki departamentu 
Stanu w obecnym etapie,

USA starają się przybrać 
ewoje poczynania w szaty le­
galności, usiłując wmówić -w 
opinię publiczną, że z polece­
nia kadłubowej Rady Bezpie­
czeństwa dokonuje się napa­
ści na spokojny kraj. Trudno 
jednak zwodzić na dłuższą me 
tę opinię publiczna. Ludy 
Europy, Ameryki i Azji sto­
jąc w obliczu nagich fak­
tów, widzą już dziś jak na 
dłoni, że USA zmierzają do 
podboju świata, lękając się 
jak ognia ruchów wolnościo­

wych ^uciskanych dotychczas 
narodów.

Były naczelny dowódca ar­
mii amerykańskiej, gen. Ei­
senhower, stwierdzi! 2 dni te­
mu, iż „opinia światowa za­
czyna wierzyć, że interwencja 
USA na. Korei jest aktem 
imperializmu amerykańskie­
go". Na nic więc nie zdadzą 
się, niczego nie zdołają przy­
słonić uroczyste' posiedzenia 
i „wspólne" decyzje kadłubo­
wej Rady Bezpieczeństwa.

Treść ogłoszonych we wczo­
rajszej prasie not Związku Ra 
dzieckiego i Polski w sprawie 
blokady Korei oraz oświadczę 

„nie rządu Chin ludowych od- 
"nośnie blokady Formozy — 
wykazuje jeszcze raz jasno i 
ponad wszelką wątpliwość, że 
postępowanie rządu USA ce­
chuje samowola i bezprzykład 
ne łamanie przepisów między­
narodowych, czego nie mogą 
ukryć obłudne „kruczki" sta­
tutowe kliki Trumana.

Plany imperialistów zosta­
ną tym razem pokrzyżowane. 
Okupacja wód koreańskich 
nie zapobiegnie napewno osta 
tecznej kompromitacji agre­
sorów, blokada Formozy, inte 
gralnej części Chin, nie po­
wstrzyma ludu chińskiego od 
wyzwolenia tej wyspy.

Prowokacje amerykańskie 
spotykają się na całym świe- 
cie z coraz potężniejszą falą 
demonstracji i protestów. Mi­
liony ludzi wyrażają niezłom 
ną wolę zachowania pokoju, 
postawienia tamy zbrodni­
czym akcjom garstki wrogów 
ludzkości. St. R.

Dolny Śląsk gotowy do żniw
Rolnicy muszq przestrzegać godzin omłotów

Na całym Dolnym Śląsku rozpoczęły się żniwa. W 
setkach wsi, w.PGR-ach i Spółdzielniach Produkcyj­
nych wyjechały na pola pierwsze u nas kombajny, 
snopowiązałki, żniwiarki, a gdzieniegdzie — coraz 
rzadziej — dzwonią jeszcze kosy i sierpy. Należyte 
przygotowanie i planowość akcji żniwnej gwarantują 
sprawne przeprowadzenie i szybkie zakończenie żniw 
na naszym terenie.

Am basador W . Brytanii w  M oskw ie
nie proponował rządowi radzieckiemu

p «k o | »w cgo  u regu lo w an ia
konfliktu

koreańskiego

Zebranie sprawozdawcze z 
przygotowań do akcji żniw­
nej, odbyte w dniu wczoraj­
szym w gmachu WEN wyka­
zało całkowite przygotowanie 
materiałowe i organizacyjne 
do pracy w polu.

Początkowe trudności w 
przeprowadzeniu remontu 
młocarń zostały definitywnie 
usunięte przez uzyskanie po­
trzebnych części wymien­
nych, a mianowicie łożysk 
kulkowych.

Przyśpieszone kursy zorga­
nizowane przez POM rozwią­
zały zagadnienie kadr obsłu­
gujących traktory, kombajny 
i snopowiązałki.

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Dolnośląskiego nawią­
zało ścisłą współpracę z in­
stytucjami kierującymi akcją 
omłotową. ZEOD dostarczyło 
PGR-om i spółdzielniom pro­
dukcyjnym potrzebnych ilości 
liczników trójfazowych i prze 
woźnych stacji transformato­
rowych do przeróbki prądu 
sieciowego o wysokim napię­
ciu na napięcie niskie, ko­
nieczne dla silników młocar- 
nianych. Celem równomier­
nego obciążenia sieci elek­
trycznych ustalony został ka­
lendarzyk godzin, w czasie 
których odbywać się mają o-

W sprawte pomocy sąsiedz­
kiej CRS sporządziła plan u- 
sług wzajemnych, który obej 
mie gospodarzy najbiedniej­
szych i najbardziej potrzebu­
jących opustu żniwnego..

Jeśli chodzi o zaopatrzenie 
na okres akcji żniwno omłoto 
wej w artykuły techniczne 
praca CRS oceniona została 
pozytywnie. Stwierdzono jed­
nak niezadawalające rozpro­
wadzanie po - wsiach artyku­
łów pierwszej potrzeby.

Obserwacje poczynione w cią 
_ i pierwszych dni żniw wy­
kazały niedostateczne rozpro­
pagowanie nowoczesnego, sy­
stemu pracy. W powiatach na 
szego województwa wielu chło 
pów w dalszym ciągu przepro 
wadzą koszenie sierpami i ko

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS ogłosiła następujący ko­
munikat:

— Rzecznik ministerstwa 
Spraw zagranicznych Anglii 
oświadczył w dniu 5 lipca na 
konferencji prasowej w Londy­
nie, że Anglia zwróciła się za 
pośrednictwem swego ambasa­
dora w Moskwie do rządu ra­
dzieckiego z propozycją poko­
jowego uregulowania problemu 
koreańskiego i że Anglia ocze­
kuje odpowiedzi od rządu ra­
dzieckiego.

Agencja TASS upoważniona 
jest do stwierdzenia, że amba­
sador angielski w Moskwie 
podczas swej rozmowy z przed­
stawicielem ministerstwa
spraw zagranicznych ZSRR

żadnej propozycji w sprawie 
pokojowego uregulowania pro­
blemu, . koreańskiego rządowi 
radzieckiemu nie składał. O- 
graniczyf się on jedynie do wy­
rażenia nadziei, że konflikt w 
Korei zostanie z czasem ure­
gulowany.. .............. .

Jest rzeczą oczywistą, że 
oświadczenie ambasadora an­
gielskiego w Moskwie nie wy­
maga jakiejkolwiek bąd2 od­
powiedzi ze strony rządu ra­
dzieckiego.

Godziny
om łotów

— Miesiąc llpiee od g.
13.30 do 19.30 i od 21.30 do

7.15. Przewidziana jest więc 
praca nocna.

— Miesiąc sierpień od g.
12.30 do 19 i od 21 do 7.15.

— Miesiąc wrzesień (Ipo 
łowa) od 12.39 do 18.30 i od
20.30 do 7.15.

— Wrzesień (II połowa) 
od godz. 12.30 do 18 1 od 
20 do 7.15.

sami, mimo że w pobliskich 
ośrodkach maszynowych
sprzęt stoi do dyspozycji. Pro 
pagańda uświadamiająca ma 
w tym wypadku poważne za­
danie do wykonania.

Pracę pogotowia przeciwpo 
żarowego w roku bieżącym 
znacznie usprawniono.

Nadmiar słomy, gromadzo­
ny dotychczas w stogach, two 
rżących główne niebezpieczeń 
stwo pożarowe, będzie kompo 
stowany, lub użyty do zabie­
gów agrotechnicznych.

Bardzo poważne zapotrzebo 
wanie na sezonowe siły robo 
cze w okresie żniw jest ró­
wnież pomyślnie rozwiązane. 
Oprócz pomocy społecznej, 
wprowadzone będą przerzuty 
wewnętrzne stałych sił robo­
czych z powiatów górskich, 
gdzie żniwa zaczną się za dwa 
do trzech tygodni, do powia­
tów nizinnych. Wojewódzka 
Rada Narodowa wydała PGR 
-om zarządzenie sporządzenia 
do dnia 12 bm. szczegółowego 
planu wewnętrznych - przerzu­
tów siły roboczej.

Najbliższe dni przyniosą 
nam pierwsze meldunki o wy 
nikach osiągniętych w polu: 

(Zet)

Napaście
policji japońskiej 
n a  k o m u n is tó w

i dziennik >Akalia(a«
PEKIN. (PAP) Policja ja­

pońska kontynuuje brutalne 
represje wobec komunistów.

5 lipca policjanci napadli na 
lokale komitetów partii komu­
nistycznej w rejonie Kansai, 
prefektury Osaka, Hiogo, Iva- 
te, jak również na komitet re­
jonowy partii komunistycznej 
w Osaka. Dokonano również 
napaści na siedzibę dziennika 
„Akahata“ w prefekturze Ka- 
nagawa.

K r y z y s
v e  Francji <rwa

GENEWA (PAP). Z Pary-i 
ża donoszą, że kolejnym kan­
dydatem na premiera francu­
skiego jest obecnie Rene Ple-! 
ven, prawicowy radykał, któ­
remu prezydent republiki po 
wierzył misję utworzenia no­
wego rządu.

Pleven oświadczył, że przyj 
muje tę misję i że będzie kon 
tynuował wysiłki podjęte 
przez Guy Molleta.

Będzie on próbował sklecić 
rząd koalicyjny z radykałów, 
MRP, SFIO i innych ugrupo­
wań i ma poinformować pre­
zydenta o wynikach swej mi-! 
sji w sobotę wieczorem.

„Wszystkie maszyny żniwne, wszystkie konie
pracują dopóty, dopóki nie będzie ukończony 

pełny sprzęt zboża w całej gromadzie" 
P rzem ó w ien ie  nrain. - KocioSa 

z o kazji rozpoczęcia  żniw
WARSZAWA. (PAP) W 

związku z rozpoczęciem żniw 
minister Rolnictwa i R. R. —  
Jan Dąb-KpęięŁjsjygłcsił prze­
mówienie radiowe, w którym 
zaapelował do robotników rol­
nych, członków spółdzielni pro­
dukcyjny cjj. i indywidualnych 
rolników, aby . prace' JŁńfWhe 
przeprowadzili terminowo i 
jak najstaranniej.

Tegorocz^T^cr wsźe "w ”P1 a-' 
nie 6-letnim żniwa —- powie-, 
dział m. in. ininister muszą 
przebiegać sprawnie. Poszcze­
gólne prace żni^nę,.. powinny 
być wykonywane w£ właśći-’ 
wym czasie, planowo i bęz

”TaeglSche Rundschau” o wytyczeniu
gran icy  po isko -n iem ieck ie j

Zgorzelec przekreślił dawną nienawiść
BERLIN (PAP). W sobotnim 

numerze dziennika „Taegliche 
Rundschau" ukazał się komen-

Dia kandydatów
do szkół zawodowych

Szkolnictwo zawodowe — dzieli się na dwuletnie 
szkoły zawodowe typu zasadniczego, czteroletnie techni 
cum i licea zawodowe drugiego stopnia starego typu. 
Dwuletnia szkoła zawodowa typu zasadniczego przygo­
towuje wykwalifikowanych pracowników dla przemysłu 
(czeladników). Czteroletnie technicum i liceum drugie­
go stopnia starego typu — techników. Po ukończeniu 
dwuletniej szkoły zawodowej typu zasadniczego otrzy­
muje się promocję do technicum i liceum starego typu. 
Ukończenie technicum lub liceum upoważnia do wstępu 
na wyższe uczelnie. Politechnikę, Uniwersytet, WSE.

Szkoły zawodowe dzielą się na handlowe, spółdziel­
cze, odzieżowe, gospodnie, galanetryjne, mechaniczne, 
elektryczne, energetyczne, drogowe, miernicze, budowla 
ne i chemiczne.

Warunki przyjęcia: do szkoły typu zasadniczego 
przyjmuje sie uczniów po 7-miu klasach szkoły podsta­
wowej, do technicum 1 liceum drugiego stopnia po 10- 
ciu klasach szkoły ogólnokształcącej.

______________ (ek.)

K o r e a ń s k ie  w o ls k a  lu d o w e
ścigają cofające się

oddziały amerykańskie
PEKIN (PAP). Koreańskie 

Wojska ludowe ścigając cofa­
jące się oddziały amerykańskie 
i marionetkowe wojska Li-Syn- 
Mana, wyzwoliły Pyungtaik, 
ważny węzeł kolejowy w odle­
głości 80 km. na południe od 
Seulu.

Zniszczono przy tym 24 ba­
talion 21 dywizji piechoty ar- 
inii amerykańskiej. Wojska 
amerykańskie uciekły w popło­
chu pozostawiając na polu 
walki licznych poległych i wiel­
ką ilość sprzętu.

Wojska ludowe wzięły do 
niewoli wielu amerykańskich 
oficerów i żołnierzy. Armia 
pudowa kontynuuje pościg co­
fających się wojsk amerykań­

skich i południowo-koreań- 
skich.

NOWY JORK. Lotnictwo 
amerykańskie w ciągu 10 dni 
walk w Korei straciło 22 sa­
moloty.

Na obszarze wokół miejsco­
wości Yongdok na wschodnim 
wybrzeżu Korei silne oddziały 
partyzanckie wszczęły walkę 
przeciwko wojskom Li-Syn-

W amerykańskich kołach 
wojskowych wyrażana jest o- 
pinia, że amerykańskie siły 
zbrojne na Korei potrzebują 
co najmniej dwóch tygodni, by 
móc spróbować kontrofensywy 
przeciwko nacierającym na po­
łudnie koreańskim wojskom lu­
dowym.

tarz na temat podpisanego w 
Zgorzelcu 6 bm. układu o wy­
tyczeniu granicy na Odrze i Ńy 
sie miedzy Polską a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

Cytując słowa premiera Cy­
rankiewicza, że układ ten jest

O brady  kom isji 
stałej współpracy 

m iędzy FoEską 
a NRD

WARSZAWA. (PAP) Do 
Warszawy przybyła delegacja 
niemiecka na obrady komisji 
stałej współpracy technicznej 
i naukowo - technicznej mię­
dzy Reczpospolitą i Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

Na czele delegacji niemiec­
kiej stoi sekretarz stanu Mini­
sterstwa Planowania p. Bruno 
Leuschner.

Obrady' komisji, powołanej 
na podstawie układu zawarte­
go między Rzeczpospolitą Pol­
ską i Niemiecką Republiką De 
mokratyczną w czerwcu br., 
mają na celu pogłębienie i roz­
szerzenie współpracy technicz­
nej i naukowo - technicznej 
obydwu zaprzyjaźnionych kra-

poważnym , wkładem narodów 
obu krajów' w dzieło.utrwalenia 
pokoju. Dziennik pisze, że na­
stąpiło to w chwili, gdy agresja 
imperialistów zachodnich na Da 
lekim Wschodzie stworzyła no­
we, poważne niebezpieczeństwo 
wojny. Pochodnie, które w 
czwartek w nocy zapłonęły na 
rynku w Zgorzelcu — stwierdza 
dziennik — były pochodniami 
pokoju. Był to akt głęboko sym 
boliczny. W chwili, gdy imperia 
liści zgasili znicz pokoju na 
Korei — w Europie Wschodniej 
zapłonął on jaśniej, niż kiedykol 
wiek bądź dotąd, zapłonął on 
właśnie na granicy niemiecko- 
polskiej, z której nacjonaliści i 
imperialiści w ciągu stuleci czy 
nili granice wojny, zbroczona 
obficie krwią narodu polskiego.

Podkreślając, że awanturnicy 
polityczni na zachodzie chcieli 
by ponownie posłużyć sie naro­
dem niemieckim w wojnie za­
borczej przeciwko wschodowi. 
Dziennik pisze, że dawne czasy 
minęły bezpowrotnie. Płonne sa 
nadzieje imperialistów, że uda 
im się poróżnić narody obozu 
demokratycznego. Narody te 
znalazły do siebie drogę. Zgo­
rzelec przekreślił dawną niena-

żadnej zwłoki. Wszystkie pra­
ce -żniwne powinny być prze­
prowadzone z rozumnym' wy­
korzystaniem czasu oraz wszel 
kich rozporządzalnych maszyn,

koni i rąk roboczych. Do żniw 
należy użyć wszystkie znajdu­
jące się we wsi konie, żni­
wiarki i snopowiązałki.

Niezmiernie ważnym jest 
również — stwierdził mini­
ster — aby w czasie żniw 
umieć wykorzystywać celowo 
wszystkie pogodne dni i prze­
znaczać je na najważniejsze i 
najpilniejsze prace, jak zwóz­
ka, składanie stert itp. Chłopi 
Związku Radzieckiego uczą 
nas na przykładach swojej go­
spodarki socjalistycznej, jak

należy przezwyciężać siły przy 
lody, aby nie przynosiły one 
szkód, lecz aby były sprzymie­
rzeńcem rolnika. Trzeba siły 
przyrody umieć ubiegać, za­
skakiwać, a nawet przechy­
trzać. Niech więc tegoroczne 
żniwa będą tak zorganizowane, 
abyśmy je mogli przeprowa­
dzić szybko i bez strat.

Hasłem tegorocznych żniw

WSZYSTKIE MASZYNY 
ŻNIWNE- .WSSY&ŁKIE KO­
NIE W GROMADZIE PRA­
CUJĄ DOPÓTY, DOPÓKI 
NIE . BĘDZIŁ U  KOŃCZONY 
PEŁNY SPRZĘT ZBOŻA 
W CAŁEJ GROMADZIE!

Tylko ta gromada może po- 
wisdzieć, że..ząJijończyła żniwa, 
której wszyscy -członkowie ze­
brali. zboże, w porę i W należy­
tym stanie!

Kończąc* SWoJ^śSŚfinówiento 
minister powiedziała

Jestem' głęboko przekonany, 
że zarówno robotnicy PGR, 
wszyscy członkowie spółdzielni 
produkcyjnych, wszyscy chło- 1 
pi, cała państwowa admini­
stracja rolna dołożą wszelkich 
starań i nie poskąpią swych 
sił, aby tegoroczne żniwa zo­
stały przeprowadzone szybko, 
terminowo i beż strat.

Ambicją chłopów powinno 
być, aby za • przykładem klasy 
robotniczej, za przykładem ro­
botników przemysłu, górnic­
twa czy budownictwa podjęU 
prace żniwne z głębokim zro­
zumieniem wagi i zadań, ja­
kie przed nimi stawia państwo 
ludowe i spełnili je z pełną - 
odpowiedzialnością, przyczynia 
jąc się w ten sposób do pod- ' 
niesienia dobrobytu Polski Lu*

Odgłosy prasy na ośwSatfczerle

wicem inistra spr. zagr. ZSRR

Gromyko zdemaskował
ca le  g ra b ie żcó w  im perialistycznych

BUDAPESZT (PAP). Prasa 
węgierska w dalszym ciągu ob­
szernie komentuje oświadczenie 
wiceministr spr. zagr. ZSRR 
Gromyko. Dziennik „Nepszava“ 
stwierdza, źe Gromyko na 
podstawie niezbitych faktów

SZMERY ODRY
Brak bufetów 
kolejowych

Legnica jest ważnym 
punktem węzłowym w
przez który przechodzi 
dziennie kilkadziesiąt po­
ciągów. Niestety podróż­
ny, który chciałby się tu 
pokrzepić czy też ugasić 
pragnienie będzie niemile
ronowe są nieczynne.

Podobnie sprawa przed­
stawia się na stacji węzło­
wej w WęgMcu. Tu w 
ogóle brak bufetu tak 
na peronie Jak i wewnątrz

dworca. A podróżni cze­
kają tu po kilka godzin 
na połączenia.

W przyszłości mają być 
wprowadzone przy pocią­
gach osobowych bufety.

istniejące bufety dworco­
we były czynne.
Pochwała PSS

rzelcu przybyła z Wrocla 
wia 120 osobowo ekipa 
wrocławskiej PSS. Ekipa 
ta doskonale wywiązała się

la szybka i bardzo uprzej 

pss działały PI“ <5“ ki

Na pochwąlę zasługuje 
też personel lokali gastro­
nomicznych Zgorzelca, 
który pracował przez kil­
kadziesiąt godzin bez 
przerwy. Lokale i  kioski 
były. otwarte przez całą 
noc. Wzęrowę też funkcjo 
nowa to biuro kwaterun-

Kasjerka „Orbisu"...
W Jeleniej Górze jest

ma %Stu^mną.CZplaUcąT7ej 
utrudnia brak in/ormato-

dawaniu i wypisywaniu 
skomplikowanych biletów 
do stacji w całej Polsce —

jazdy . godziny odejścia 
pociągów. Opóźnia to wy­
dawanie biletów.

zdemaskował przed całym świa­
tem cele prowokacji grabieżców 
imperialistycznych, którzy targ­
nęli się na wolność narodu 
koreańskiego r  pokój światowy.

Dziennik „Frios Ujsag" pisze . 
w artykule wstępnym, że sło­
wa wiceministra spr. zagr. ZSRR 
zrywają maskę z imperialistów 
amerykańskich, pod którą ukry 
wa sie oblicze morderców.

SOFIA. — Dziennik „Rabotni- . 
czesko Dielo“ stwierdza, że wi­
ceminister Gromyko zdemasko­
wał cała obłudę Trumana i je­
go nikczemna politykę. Inter­
wencja zbrojna imperializmu . 
amerykańskiego na Korei — pi­
sze dziennik wywołuje głe-* ‘ 
bokie oburzenie setek milionów ' 
prostych ludzi. Masy_ ludowe \ 
we wszystkich krajaefi zdecy- .. 
dowartie potępiają bandyckie 
plany wrogów pokoju.

PHENJAN. — Dzienniki i 
phenjańskie zamieściły w_ dn. , 
7 lipca pełny tekst'oświadcze­
nia wiceministra spraw zagra­
nicznych ZSRR — Gromyki. ..

itt.
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Kombajny —
czołgi pokoju

—I to jest wielka zdobycz do 
kojowej r pracy radzieckich uczo 
nych mówi Lasak, psując trze­
cia z kolei zapałkę.

Piecuch tymczasem trzyma ża 
palona zapalniczkę zasłaniając 
ją od wiatru.
, — Chodźcie, chodźcie!
| Lasak biegnie z papierosem.

— Bo benzyny mało i knot 
> tni sie opali — tłumaczy.

Lasak zaciąga sie głęboko i 
j spogląda na długie murowane

— Zaraz pójdziemy, tylko — 
pokazuje papierosa. — Tam. nie

Piecuch w zrozumieniu kiwa 
Kłow£>. .

— A kiedy przywiozą tego...
— Kogo?
— No tego co, powiadacie, 

kosi i młóci, od razu.
— Kombajn. Pojechali na sta 

cję. Powinni iuż być.̂  ^ ^

p S i f z i

— Dziękuje wam. Żona 4(fe 
ucieszy, bo to zawsze tyle ro­
boty z tym grabieniem siana.

— No a jak sie wam kosiło?
— Dobrze. Myślałem, że choć 

z dzień pojeżdżę, a tu za kilka 
godzin już wszystko skończone.

Podeszli do kosiarki. Stała wy 
czyszczona, nasmarowana. Pie­
cuch nachylił sie do Lasaka, 
kiwając palcem.

— Fedyniak i Poleski ze 
wściekłością patrzą na mnie, że 
już u nich koni nie potrzebuje 
pożyczać i odrabiać później. A 
jak mi na wiosnę koń zdechł.

A poza tym oszczędza sie na 
pracach pielęgnacyjnych Pie­
cuch przyjrzał sie przygotowa­
nej do pracy żniwiarce. Poru­
szył skrzydło, umaczał palec w 
oliwie i zaraz wytarł w spod-

— A tego, to jeszcze nie wi­
działem — spojrzał na snopo- 
wiazałkę.

— To jest taka żniwiarka, co 
kosi i od razu snopy wiąże.

i Piecuch poczesał sie po gło-
Wnet to wymyśla taka, że w 

półkopki sama będzie układać.
— Po do — odwrócił sie La­

sak, — po co w półkopki, kie­
dy można od razu młócić. Kom-

Szli wzdłuż garażu. Piecuch 
zatrzymał sie.

— A macie tu maszynę do ko 
pania ziemniaków?

Kopaczkę? Oczywiście.
— A można będzie dostać?
— Naturalnie. Nasz ośrodek 

maszynowy jest po to, żeby po­
magać w pierwszym rzędzie ma 
ło i średniorolnym chłopom. 
Chodźcie, to wam pokaże. O, 
płużek wyoruje, a skrzydełka 
rozgrzebują i tylko się zbiera. 
Kopaczka mechaniczna pozwala 
szybko kopać ziemniaki, co ma 
duży wpływ na zdolność w prze 
ćhowywaniu ich. Po żniwach 
dostaniecie młócarnię. Tylko sie 
umówcie z kimś jeszcze, tak że­
by na cały dzień miała zaiecie.

Piecuch z podziwem przyglą­
dał się maszynom i pytał o naj 
drobniejsze szczegóły. Lasak

EDWARD KUROWSKI
dyńczego rolnika zbyt drogie i 
nieopłacalne. Bo jeden traktor 
czy żniwiarka może obsłużyć 
kilka, nawet kilkanaście gospo­
darstw.

Piecuch kiwał głowa. Szli 
dalej, przyglądając się małym 
i dużym maszynom rolniczym. 
Zatrzymali się przy lśniącym 
ciągniku krajowej produkcji.

— Wczoraj sprowadzony — 
powiedział Lasak.

Z ulicy nagle doleciał suchy 
trzask traktora. Piecuch i Lasak 
przysłuchiwali się przez mo­
ment, po czym wybiegli na pod­
wórze. W bramę wjeżdżała ma­
szyna wielkości parowozu, po­
dobna do dźwigni z kilkume­
trową wystającą w bok rurą.

— Kombajn wiozą! — krzy­
knął Lasak, biegnąc na spotka-

P̂iecuch. wybałuszywszy oczy.

Olbrzymi kombajn wjechał 
na podwórze.

— To jest maszyna, która ięd 
nocześnie kosi i młóci zboże.

Wszyscy patrzyli z uznaniem.
— Tu jest normalna żniwiar­

ka. Skrzydła wpychają zboże do
;vlatuieSZsfomad°AtVtemm

t a w

WĘDRÓWKI WCZASOWE

Jlteć na^aeroką skalą
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Aleje'i alejki, altanki i ta-
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P moja pani, . mola "pani.

^Istnteje 'w^Polanicy.^a ża­

kach etc. księga, w której fi­
gurują nazwiska kuracju­
szów. a więc: książę Windisch 
graetz, Graf zu Donau de Lit- 
tenau, baron Rotschild itd. 
3td., a potem asy z SS. Cieka­
we, czy i teraz kuracjusze 
wpisują się do tej samej choć 
by księgi? Czy to nie dobrze 
byłoby, gdyby na następnej 
Stronicy zanotowali swoje na 
zwiska dzisiejsi goście: X przo

wszyscy ciągną przez szklane 
rurki ożywczą wodę. Śmie­
chy, żarty, dowcipy tak jak 
by się wszyscy znali od daw­
na. A może sie i znają?!

Bowiem referenci kultural­
no - oświatowi FWP robią co 
mogą, aby wszyscy zżyli się 
jak najszybciej. Program im­
prez i rozrywek bogaty. Oto 
właśnie przy mnie odbywają 
się zapisy na wycieczkę. Au-

^ZarieLw^enie.^któż taki?

Ogólny śmiech'., kontakt na 
wiązany. Po półgodzinnej au­
dycji proponuję koniec, ale 
nie dają kończyć, pogawędka 
toczy się dalej, wreszcie dzię­
kują, wyrażając żywe zado­
wolenie, że literaci odwiedza­
ją miejsca wczasów. Wieczo­
rem sala jeszcze pełniejsza, 
rozeszła się wieść, że warto 
tam zajrzeć.

Atrakcji zresztą na wcza- 
tacfa nie brak. Przyjeżdża „Ar

STEFAN ŁOŚ
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powtórzyć, ale gdyby ogłosili 
przy obiedzie, toby wszyscy 
wiedzieli. Ano trudno, kierów 
nicy nie mieli widać zaufania 
do imprezy, może go jeszcze 
nabiorą. Poszliśmy gremialnie 
do gospody na piwo. długoś- 
my jeszcze gaworzyli, a od­
jeżdżając miałem miłe uczu­
cie zadowolenia: widać, że na 
sza akcja jest potrzebna ł po

Radiowęzeł w Doboszouńcach, który obsługuje kilkanaście

ROZŚPIEW ANE G O ŁĘBIĘ
KRZYSZTOF MIERZE IA
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r a d S Ś a  * Stenfsławe™ 
Suchenią. Suchania siedzi przy

mu 250 zł potem w dwu ra­
tach po 1500 zł. Na prawdziwy 
aparat nie byłoby mnie stać, 
a tak, to i odbiór mam czy­
stszy i prawie nie mnie to nie 
kosztuje.

Lucja Janus, żona rolnika, 
członka spółdzielni produkej-j- 
nej w Biernaeicach, lubi znów 
słuchać sprawozdania z proce­
su. Właśnie zastajemy ją, jak 

chochlą w jednej ręce, a z

słt̂ is b w
“ u

tury“T T°g>l ° °SWIa 7 '

ś m m t .
każdy nowy głośnik w chacie 
wiejskiej — to. gołąb pokoju".

Leci tych gołębi nad Dolnym 
Śląskiem cała chmara. 35.000- 
głośników radiofonii przewo­
dowej! Stukają do każdej cha­
ty, do serc ludzkich. Przynoszą 
ze sobą ważne wieści i wielkie 
przemiany. Zmieniają oblicze 
wsi, odmładzają stuletnie do­
my, tak, jak to się stało W 
Biernacicac.h

*

^ynam"? j °Śr°dka Zagaja’ Za 
-  Dziękuję Wam. kochani

downik pracy z fabryki Y, ra

iit lli
ce nie od razu tak się stało, 
jak teraz... i dalej barwna o-

Dziennikarze wrocławscy ~przy aparaturze radiowęzła w Da* 
boszowicach.



CZŁOW IEK I PRACA — TO N O W E PIĘKNO
Naród koreański zrywa pęta!

(Dokończenie le str. 1-ej)

Nie obeszło się naturalnie bez pomyłek, potknięć i błę-> 
B6w ogólnie wytknięto plastykom zbyt pochopne i po­
wierzchowne podejmowanie tematyki pracy i człowieka, 
niejako ślizganie się po powierzchni życia, redukowanie roli 
człowieka w wielkich procesach, zbytnie mechanizowanie 
procesu pracy i obrazu pracy, w których człowiek spada 
do roli jakiegoś robota przy równoczesnym podporządko­
wywaniu go maszynie, dalej usiłowanie rozwiązywania 
i ukazywania nowych treści przebrzmiałymi metodami, 
zwłaszcza impresjonistyczną (której całe bankructwo wy­
kazała wystawa).

Ogólny jednak efekt uznano za pozytywny i ustalono* 
że wystawa jako doniosłe i rewolucyjne wydarzenie kul­
turalne określa nowe drogi sztuce polskiej.

Wystawa wrocławska, winna być niejako kontynuacją 
imprezy warszawskiej, zwłaszcza, że niektórzy plastycy 
wrocławscy wzięli w niej udział. (Nie pokazano jednak 
wszystkich prac, które tam były dopuszczone, a natomiast 
jury wrocławskie pokazuje te obrazy, które przez warszaw­

„Budowa domu kultury",

skie nie były przyjęte, co silniej nasyca wystawę formali- 
stycznymi obciążeniami). Brak miejsca nio pozwala na 
szczegółowe omólvienie wielkiej ilości obrazów. Nasuwa 
się natomiast na marginesie wystawy i niektórych prac kilka 
uwag.

Otóż na pierwszy rzut oka uderzy nas zanik martwej 
natury, których wystawiono tylko dwie, z tym, że jedna 
nawiązuje tematycznie, wprawdzie niezbyt szczęśliwie, do 
aktualności.

Pokazano tylko jeden akt. A zatem zmiana tematyki 
Ba rzecz pracy i człowieka. Już samo zestawienie liczbowe 
ten fakt mocno podkreśla. Widoczne jest wyraźne wzboga­
cenie tematyki humanistycznej. Zwiększa się też ilość tak 
trudnej kompozycji wielofigurowej.

Są to fakty wielce wymowne, świadczące pozytywnie 
o plastyce dolnośląskiej, która „zaatakowała postulowaną 
tematykę", nie unikając zresztą ogólnych potknięć.

Oto dla przykładu weźmy kilka charakterystycznych 
prac. Obraz S. Pękalskiego „Budowa Domu Kultury", re­
alistycznie ujęty, pokazuje związaną w kolektywnym wy­
siłku grupę robotników. Postacie dobrze i wyraziście zary­
sowane. Krysiński namalował „Odgruzowanie" z tempera­
mentem i śmiało. Obraz pełen ruchu i dynamiki, lecz 
człowiek gubi się w tym wszystkim, zbyt szkicowo jest po­
traktowany. Praca jednak świadczy, że artysta zdecydowa­
nie nastawiony na nową tematykę dojdzie do ciekawych 
rezultatów. Podobnie i w „Barkach" Kopystyńskiego czło­
wiek zagubił się w błękitnej mgiełce. Obraz ciekawie skom­
ponowany i szlachetny w kolorze, podobnie i „Most Grun­
waldzki". Artysta zdecydowanie zdąża do syntezy formy. 
Na poważną miarę są zakrojone kompozycje Dawskiego. 
ł,Zbiór buraków cukrowych" został już poddany krytycz­
nej analizie prof. Starzyńskiego za formalne obciążenia. 
Wiele siły i wyrazu ma „Montaż maszyny".

Jeśli idzie o kompozycję wielofigurową, to tutaj zdecy­
dowanie dominuje doświadczony malarz E. Geppert, któ­
ry panuje nad kompozycją i rysunkiem. Szkoda tylko, że 
nie „atakuje", poza batalistyczną, nowej tematyki.

Krzetuska nie wyszła poza dotychczasowe formalne 
osiągnięcia w zakresie syntezy plamy barwnej i formy, 
operując szeroką płaszczyzną.

M Dawska dochodzi do coraz doskonalszej sprawno­
ści w operowaniu kolorem, w dekoracyjnym ujęciu, przy 
śmiałej, szerokiej fakturze. Niestety śliczne portretowane 
dzieciaki rozpływają się w feerii kolorystycznej. Wiele wy­
razu ma ekspresyjny portret Nikifora. Doskonała jest 
szczególnie plastyczna charakterystyka modela, popular­
nego malarza ludowego. Na szczególną uwagę zasługują ze 
względu na realistyczne traktowanie „Prządka" Zastawnik 

' — Krokowskiej i „Autoportret" Kudewicza.
Specjalną uwagę też należy poświęcić grupie młodych 

plastyków. Niektórzy z nich występowali jako zdecydowani 
formaliści. Obecnie w oparciu o ideologię marksistowską 
przełamali się i zdecydowanie szukają nowych dróg. Naj- 
wyraziściej objawiło się to w nowych, realistycznie uję­
tych, pracach Stefanowskiego. Nową tematykę podejmuje 
Kamiński. Zbyt jeszcze jednak estetyzuje Will! Praca tego 
artysty „Budowa" jest przykładem zrytmizowanej insceni­
zacji. Najbardziej realistycznie z tej grupy jest nastawiony 
Błażejewski. Jurczenko poprzestaja na dotychczasowych 
osiągnięciach kolorystycznych. Dobre dwa pejzarze w szarej 
gamie dał Łańcucki. Kontynuuje swój program grupa ma­
larzy, która już dawniei podjęła aktualną tematykę. Są to 
Bielecki, Modlibowski. Wieczorek i Wojewódzki.

‘ Ponadto wystawiają Augustynowiczowa (piękny por­
tret), Breiter (dsbra próba portretu zbiorowego, Chyła, 
Czajka (pejzaż wrocławski), Drabik, Grabczyk, Gutekunst, 
Hlavaty, Holler (ciągle radosny i. -młody-w kolorze), -Łep- - 
kowska-Giecewicz (interesujące pejzaże), Krzyżanowski, Ko- 
szeliński, Kijankowa, Mussil, ’ Ossowka-Miksz, Potyńska, 
Pogonowska (ciekawe studium z Domu Dzieka, dzieciaki 
jednak zbyt szkicowo traktowane), Sokołowski, Stobiecki 
(batalistyka) i Wiktor (szlachetne w kolorze pejzaże wro­
cławskie).

Rzeźbę reprezentują Błażejewski, Pawełko i Spychal­
ski. Oo robią inni rzeźbiarze?

Eugeniusz Geppert

Między Morzem Japońskim i Żółtym położony jest pół­
wysep koreański, na który zwrócone są oczy całego świata. 
24 czerwca marionetkowy rząd Li-Syn-Mana rozpoczął dzia­
łania wojenne przeciw Północno-Koreafiskiej Republice De­
mokratycznej, wykonując ślepo nakaz Waszyngtonu. Na 
Korei leje się' krew. Gdy Li-Syn-Manowi nie udał się 
„anschluss" Północnej Korei, na pomoc jego rozbitej armii 
pośpieszyły skwapliwie dywizje generała Maą Arthura. Bez­
przykładna agresja imperialistów amerykańskich na Korei 
zagraża — jak powiedział min. Gromyko — pokojowi świata.

Półwysep koreański posiada 220.741 km kw. powierzch­
ni, zamieszkuje go prawie 25 milionów Koreańczyków, zbli­
żonych pochodzeniem do narodu chińskiego, używających 
chińskiego narzecza i alfabetu. 1272 starych, zabytkowych 
świątyń buddyjskich pokrywa kraj; niszczą je teraz bomby 
amerykańskich superfortec. Przez cały półwysep ciągną się 
góry, na zachodnim wybrzeżu, na żyznych dolinach kwitnie 
uprawa roli i hodowla bydła. Północna część półwyspu obfi­
tuje w bogactwa mineralne: wydobywa się tu rudy żelazne, 
ołów, węgiel, złoto. Zbiory przynoszą rocznie 5 mil. centnarów 
pszenicy, milion centnarów bawełny, 0,5 mil. centnarów ty­
toniu, 10 mil. centnarów soji. Kwitnie także jedwabnictwo: 
rocznie hoduje się na Korei ponad 22 milionów kg kokonów 
jedwabnika. Długość linii kolejowych: 4.019 km.

Od roku 1644 do 1895 Korea, stanouńąca osobne ce­
sarstwo, podległa była politycznie cesarzom chińskim. Od ro­
ku 1895—1910 Korea stanowiła domenę wpływów imperia­
listów japońskich. Wyzwolona przez Armię Radziecką w roku 
1945, podzielona została pyzęz Radę̂ Saiu.sz%i<̂ n jpa dwie czę­
ści, przjfczym na. południe o~d $8 równoleżnika władzę spra­
wowali Amerykanie i podległy im reżim Li-Syn-Mana.

Naród koreański, zażywający w Północnej Republice De­
mokratycznej wszelkich swobód obywatelskich, rozwijający 
swoją gospodarkę i swoją kulturę, doczekał się dni wyzwole­
nia. Na południu pękają więzy, nałożone przez imperializm 
amerykański. Bliska jest chwila, gdy wszyscy Koreańczycy 
połączą się razem w jednej, Ludowej, Demokratycznej Re­
publice Koreańskiej, w której lud sprawować będzie władzę.

AWANS Józefa Ciszaka
Ciszak należy do młodych 

górników. Nie tylko dlatego, że 
■urodził sie w roku 1911-tym'... 
Jego droga do kopalni, do wy- 
rębisk węglowych wiodła go z 
ziemi żyta i kartofli, z ubogie­
go gospodarstwa rodzinnego w 
Sokołowie — przez kamienioło 
my, przez Francje. W domu 
była nędza: na kawałku lichego 
gruntu, na piaskach — liczna

Ojciec wyjeżdżał na roboty 
w świat — był W Niemczech, 
potem wyemigrował do Amery­
ki i pracował w kopalniach, 
ale jego ciężki trud nie pomno­
żył majątku rodziny Ciszaków, 
pozostałej we wsi Sokołowie. 
Matka dokupiła jakiś ubogi za­
gon z oszczędności, wydziera­
nych codziennym posiłkom, 
ale zboża w stodole niewiele 
przybyło.

Dzieci, gdy tylko trochę pod­
rosły — poszły na służbę do bo­
gatych gospodarzy. Pracowało 
sie wtedy u kułaków przez cały 
rok za kiepska szmatę na 
grzbiet i grosze... Józef miał 
hardy grzbiet i wielką siłe w 
rekach. Marzył o takiej pracy, 
która nie upadla człowieka, któ 
ra potrafi go zabezpieczyć przed 
głodem. Obrzydły mu swary 
i kłótnie kułackie. Zdawało mu 
się wtedy, że świat stoi otwo­
rem dla iudzi. którzy maja moc 
ne ręce i wielki głód roboty... 
Emigrowali przecież Polacy do 
Niemiec i do Fri.ticji. Ojciec 
był w Ameryce — no. ale ojcu 
mogło sie nie posacześcić...

Rzucił Wszystko, wyjechał w 
1937-mym roku do Francji. Do­
stał prace w kamieniołomach, 
w departamencie Cantal. Ale 
i jemu nie „poszczęściło" sie. — 
we Francji czekała co znowu 
bardzo ciężka praca i okrutny 
wyzysk. O tym, że los człowie­
ka nie może zaleŻHĆ od ..szczę­
ścia". od ,.przypa<!ku“ dowie­
dział sie od towarzyszy z Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej, 
do której wstąpił w roku 1938.

I tutaj — po raa pierwszy —

zetknął się z książkami Marksa 
i Lenina. Świat stał sie zrozu­
miały — i zrozumiała, jedyna, 
stałą Sie walka o sprawiedli-

Przez cztery lata łamał ka­
mień. Był młody. Ogromne rę- 
ce, twarde mięśnie, nie bały się 
najcięższych bloków granitu. 
Wwiercał sie świdrami w żyły 
skalne, z otworów sypał sie bia 
łv, żrący pył, bolały oczy. od­
dech stawał sie coraz bardziej 
meczący — po paru latach ka­
mień nawarstwił sie na płu­
cach, przyszły początki pylicy....

Z kopalnią węgla zetknął sie 
Ciszak dopiero w roku 1941- 
szym. Francie okupowali faszy­
ści, w dźwięk syren mieszały 
sie echa wystrzałów rewolwero 
wych, po czarnych, węglowych 
ulicach płynęła krew. Gestapo 
i kopalnia. Burżuje francuscy — 
i robotnicy zaciskający pieście 
w podziemnych sztolniach, pro­
letariusze francuscy i polscy, 
tacy, jak Ciszak — którzy słu­
żyli wolnej Francji, którzy wal 
czyli o wolna Francje...

Kopalnia pracowała dla Niem 
eórw, na użytek hitlerowskiego 
przemysłu wojennego — dla 
frontów. Robotnicy sabotowali 
wszelkimi, dostępnymi im środ­
kami, zarządzenia francuskiego 
kierownictwa i niemieckie roz­
kazy. Rozumieli, że każda tona 
węgla mniej — to szybsze zwy 
cięstwo nad faszyzmem to —
jednego żołnierza.

W kopalni Decaseyille praco­
wał Ciszak do roku 1946-go... 
Polska bvła już wolna, posta­
nowił więc wrócić do kraju, 
który przed wojną wypędził go 
w świat za chlebem. Francuscy 
kapitaliści, którzy po rozgromię 
niu hitlerowców na nowo zajęli 
ich miejsca w kopalniach, prze­
szkadzali powrotowi Polaków 
do kraju. Ale nie mogli ich za­
trzymać we Francji. Ruszyli do 
nowej, wolnej ojczyzny górni­
cy i robotnicy rolni, hutnicy 
i robotnicy murarscy. Cała wy­
zyskiwana nędza polska wróciła 
do kraju, który dał im chleb 
i wolność.

Od roku 1946-go pracuje Ci­

szak w wałbrzyskiej kopalni 
„Bolesław Chrobry". Teraz 
przez sztolnie, przez wyrębiska 
węglowe — przebiega płomień

większego, szybszego wysiłku! 
Dzisiaj górnicy wiedza dosko­
nale, że każda tona węgla wię­
cej — to więcej szczęścia, wię­
cej chleba, więcej domów 
i książek — to trwalszy pokój!

Józef Ciszak wykonał swój 
roczny plan wydobycia w dniu 
6-tym kwietnia. Prace dwuna­
stu miesięcy — zamknął w pra 
cowitych trzech miesiącach....

Ciszak jest człowiekiem wę­
gla. Zna kopalnie, zna swoje 
ściany, wie, kiedy „idzie" ciśnie 
nie i jak się uwarstwiają żyły. 
Co dzień wydobywał tego wę­
gla pełne wagony kolejowe. 
I umie usłyszeć w kopalni, 
kiedy nad głową nawisze mu 
700 metrów ziemi i skał — głos 
pracujących ludzi i metaliczna 
mowę węgla. Z doświadczenia, 
z umiejętności, z praktyki — 
Ciszak jest dobrym, starym gór 
nikiem, mimo, że do kopalni 
przyszedł po raz pierwszy do­
piero w roku 1941-szym...

Do czynu wezwał go Mar- 
kiewka. Nie imiennie. Markiew 
ka może nie wiedział nawet 
o tym. że na szybie „Henryk" 
wałbrzyskiej kopalni ..Bolesław 
Chrobry" pracuje Józef Ci-

Ale Ciszak zrozumiał to wez­
wanie — tak, jak każdy gór­
nik — osobiście. Obliczył wszyst 
kie swe możliwości, zebrał si­
ły.

I popłynęły czarne, ciężkie 
rzeki węgla spod jego kilofa... 
Gięły się transportery, ładowa­
czom mdlały rece z wysiłku... 
Nie łatwo przecież przyśpie­
szyć czas, nie łatwo ścieśnić ka 
lendarz do trzech miesięcy, w 
których wydobywa sie węgiel 
pełnego roku.

Od 10-go czerwca Józef Ci­
szak jest nadgómikiem. W swą 
nową, bardziej jeszcze odpowie 
dzialną pracę, wkłada ten sam 
entuzjazm i zapał, co dawniei, 
gdy był „prostym'1 rębaczem.

JAN ZAGORSK!
„Nadgómik" — to brzmi już 
trochę inaczej — ale naprawdę 
nie ma za tym słowem ani biur 
ka, ani ksiąg, ani telefonu... Po­
zostaje ta sama głębia najniż­
szego poziomu kopalni, te same a 
chodniki, 'Wryte w głębokość 
700 metrów. Na rekach Ciszaka 
zostały te same twarde, czarne 
odciski. I jasny, niebieski u- 
śmiech w jego młodych oczach...

No więc — nowa, trudna i bar 
dziej odpowiedzialna praca. 
„Obłożenie ściany" — to zna­
czy organizacja pracy, wyzna­
czanie odcinków roboczych po­
szczególnym górnikom, troska 
o sprzęt techniczny, o planowy 
wyrąb, badania lin, ciągnących 
windy, uwaga na gazy, cała 
techniczna robota.

Zmieniły sie narzędzia pracy 
Ciszaka. Można to prosto okre­
ślić: „av/ans Józefa Ciszaka". — 
Awans z górnika na nadgómi- 
ka. Zasłużył na to tak samo, 
jak wszyscy robotnicy, którym 
Polska Ludowa powierza coraz 
ważniejsze funkcje.

Józef Ciszak — nadgómik ko 
palni „Bolesław Chrobry" —
ma ukończonej szkoły technicz 
nej — w niczym nie ustępuje 
starym, wyszkolonym, sztyga­
rom i technikom.

Ale będzie się uczył. Marzy 
ô szkole, która udoskonalą î WJ-
przez doświadczenie górnicze...

Dziś wszedł już na nią jeden 
z nadgómików śląskich — Jó­
zef Ciszak... A jutro — wejdą 
inni, jego towarzysze pracy 
i nasi najmłodsi koledzy, ci, któ 
rzy skończyli właśnie swój pra­
cowity rok w szkołach podsta­
wowych i średnich. W tych 
szkołach znajdziemy również 
dzieci Józefa Ciszaka. Jest ich 
troje — jeszcze małe, ale razem 
z ojcem snują piekne, życiowe 
plany... Najstarsza córeczka, kto 
ra akurat kończy 6-tą klasę, 
chciałaby pracować w Radio.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
jej marzenie w pełni może_ sie 
zrealizować — o. ile oczywiście. 
— po ukończeniu swej nauki — 
nie będzie chciała zamienić pió­
ra na cyrkiel inżyniera czy laa 
cet lekarza-.

Stanisław Pękalsh

Pojenie koni”,

Wacław Błażejewski „Słowa artysty 
ludowego"-

•Ct. PaweUcm ,Głowa-,

9

Gdy Korea płn. cieszy się wolnością — po­
łudnie jest jeszcze w więzach Imperializmu s 
amerykańską kulą u nóg.



Tydzień W ro c ław ia
Państwowy Teatr Młodego Widza we Wrocławiu zmon­

tował brygadę objazdową, która wyrusza w teren z montażem 
satyryczna - scenicznym pióra Bronisława Brońskiego pt. 
„Ostatnio, deska ratunku".

„sprzedana narzeczona“ Smetany w dalszym ciągu, od­
nosi ogromne sukcesy w miejscowościach wczasowych i uzdro­
wiskowych na Dolnym Śląsku. Wyjazdy zespołu operowego 
organizuje ARTOS.

ZWIERCIADLE

DWA BILETY

R adość w domu była ogrom 
na, kiedy pewnego dnia 
kochany tato przyniósł z 

biura wiadomość, że jedziemy 
na kolonie nad morze, do Dar­
łowa. Tylko kochana mama za­
łamała ręce i od razu poznała, że 
kochany tato jest niedołęga bo: 

l).jak to możliwe, żeby dzieci 
jechały bez opielu rodziny,
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CZWORACZKI
jadą na kolonie

prowadzających i znowu po w- • 
stało okropne zamieszanie, a 
wujcio Hipcib krzyczał" co za 
porządki"! „ja im pokoże"! Na 
domiar złego jakiś pociąg przy­
jechał i przez przejścia zaczęły 
wychodzić tłumy. Oba tłumy 
sie pomieszały i naprawdę nia 
wiemy, jak torsie stało, że dzie-:
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Zbigniew Grotowski

Zgorzelec, w lipcu 
Z ciemnego tła nieba reflek- 

■ory wykroiły sylwetę kopuły 
sgorzeleckiego Domu Kultury. 
W tym właśnie gmachu odby­
wa się akt historyczny, 
stwierdzaiacy, że nad Odrą, 
Nysa i Bałtykiem czuwa straż 
pokoju. Ta granica nie dzieli 
nas już, lecz łączy — Ąówili 
nam w tym dniu przyjaciele 
5 tamtej strony Nysy.

Słyszymy jeszcze echo do- 
lośnych okrzyków z tego Po­
la Pokoju , gdy tysiąc pięćset 
Niemców skandowało.

— Przy-jaźń... przy-jaźń... 
Stoją nam jeszcze przed o- 

czyma setki transparentów, 
jłoszących: „

„Nigdy więcej 1 wrzesień 
1939“ i „Freundschaft fuer

Tak, przeżyliśmy w dniu 6 
ipca w nadgranicznym mie­
ście Zgorzelcu chwile nieza- 
jomniane, które były uświa- 
lomieniem wielkiego przełomu 
listorycznego, jaki dokonał 
się po tej i tamtej stronie Ny­
sy. Jeszcze nie tak dawno — 
wydawało się nam, że nasz 
świat kończy się na szlabanie

Gdym zapytał o wrażenia z 
>ego historycznego dnia — 
przodownik pracy kopalni Ka- 
lawsk koło Pieńska, Józef Ma 
■iejewski, odpowiedział mi:

— Od dnia dzisiejszego jesz 
;ze bardziej wierzę w pokój. 
?o tej i tamtej stronie grani- 
:y zaciągnęliśmy wielkie war- 
:y pokoju.
To był właśnie, krótko, jędr

ffisioryezey ®lzSem w Zgorzeleaa

Nad Nysą utrwalono pokój
„Wie zna granie sal kordonów nieśna zew44

granicznym, połowie drewnia­
nego mostu i automacie żołnie 
rza WOP. Myśl nasza nie wy­
biegała poza zasieki z drutu 
kolczastego i powolnie sunące 
fale Nysy. Po tamtej stronie 
— wydawało nam się — był 
świat obcy, z którym nic nas 
nie łączyło — poza wspomnie­
niem drutów kolczastych.

Dziś, gdy staniemy u wylo­
tu mostu i spojrzymy na mia­
sto Goerlitz, wiemy, że poza 
ludźmi obcymi, w których nie 
dokonał się jeszcze przełom 
złych nawyków myślowych — 
mieszkają tam nasi przyjacie­
le, którzy mówili nam słowem 
i pieśnią, uściskiem dłoni i wią 
zanką kwiatów: „Przyjaźń na 
'zawsze".

Doniosły układ podpisywali 
w sali Domu Kultury mężowie 
stanu. Lecz jednocześnie na 
Placu Partyzantów pod tym 
układem składali swe podpisy 
niemieccy przodownicy pracy, 
byli więźniowie hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych, wol 
na młodzież niemiecka, kobie­
ty niemieckie, których mężo­
wie zginęli w wojnie imperia­
listycznej.

W ielk ie  w arty  poksju
nie ujęty najwłaściwszy sens 
wielkiego dnia Zgorzelca.

— Po-kój... po-kój... — skan 
dowały dziesiątki tysięcy lu­
dzi, na przemian ze słowem 
jednoznacznym „Frie-de... Frie

Zaciągnięta została potężna 
warta pokoju nad obu brze­
gami Nysy.

Z go rze lec  w e  flagach
napisami: Namysłów, Kamien­
na Góra, Lwówek, Jelenia Gó­
ra, Legnica, Jawg>r... *

Kilkaset samochodów cięża-K 
rowych przywozi przodownr- 
ków pracy, aktywistów, kobie­
ty i młodzież z całego woje­
wództwa.

Porządek na placu manife­
stacji panuje wzorowy. Mili­
cja porządkowa z czerwonymi 
opaskami z napisem „Wro­
cław" umiejętnie reguluje ruch 
napływających kolumn. Cały 
park wokoło Domu Kultury za 
płonął czerwienią flag i trans­
parentów z hasłami w języku 
polskim i niemieckim.

Rozstawiono kilkadziesiąt 
spożywczych kiosków, w któ­
rych pracownicy PSS z Wro­
cławia sprawnie obsługują 
przybywających. Przed namio 
tami PCK czuwają sanitariusz 
ki. Filmowcy i radiowcy przy­
gotowują się do pracy. Woko­
ło namiotu z napisem „sekre­
tariat" skupiło się kilkudzie­
sięciu dziennikarzy polskich, 
radzieckich i czeskich.

W śród  szp a le rów  m łodzieży

przyjmują defiladę kompanii 
honorowej.

W chwili gdy premier Gro­
tewohl i delegacja niemieeka 
ukazała się na ulicach miasta 
— rozległy się oklaski. Okla­
ski te potężnieją z minuty na 
minutę. Z balkonów sypią się 
kwiaty. Wznoszą się okrzyki

mieckiej. Premier Grotewohl 
stojąc na trybunie, dziękuje 
uśmiechem i skinieniem ręki 
za szczere i serdeczne powita-

Po defiladzie obie delegacje 
udają się do Domu Kultury. 
Kilkunastu fotoreporterów i o- 
peratorów filmowych dokonu­
je zdjęć. Premier Grotewohl 
i premier Cyrankiewicz witani 
są birzą oklasków i okrzy­
ków.

Idą wśród szpaleru młodych. 
Uśmiechnięte, młodzieńcze twa 
rze chłopców i dziewcząt z 
ZMP — witają gości. Znowu 
sypią się kwiaty. Huragan o- 
krzyków towarzyszy delega­
cjom aż do bram monumental­
nego gmachu Domu Kultury.

Podpisan ie h istorycznego układu
niejącą granicę jako niena­
ruszalną granicę pokoju i 
przyjaźni, która nie dzieli, 
lecz łączy oba narody“.
W chwili, gdy odbywało się 

podpisywanie układu — na 
Placu Partyzantów gromadzi 
się kilkanaście tysięcy ucze­
stników wiecu przyjaźni. Przy­
bywa niemiecka kronika filmo­
wa" oraz niemieccy radiowcy.

15 0 0  przyjaciół zza Nysy
Uniosły się szlabany _ 

czne po obu stronach mostu. 
Zza Nysy przybywa kolumna 
1500 naszych przyjaciół. Są to 
aktywiści SED, przodownicy 
pracy, byli więźniowie poli­
tyczni, członkowie Towarzy­
stwa Przyjaźni Niemiecko-Ra-

dzieckiej. Na czele kolumny 
postępuje młodzież.

Znowu wybucha burza okla­
sków. To młodzież ZMP wita 
bratnią młodzież z FDJ. Dziew­
częta i chłopcy w niebieskich 
koszulach idą z tym samym 
śpiewem, który rozlegał się w

Antagonizm polsko-niemiecki 
-był tylko konfliktem ustrojowym

Z  obrad Zjazdu Historyków we Wrocławiu
W ramach prac przygotowaw 

:zych do Kongresu Nauki Pol 
ikiej, referat wstępny na te­
mat badań nad stosunkami 
polsko-niemieckimi w ramach 
Zjazdu Historyków Polskich 
we'Wrocławiu, wygłosiła do­
cent E. Maleczyńska.

— „Przed nauką polską — 
powiedziała prof. Maleczyń­
ska — stoją obecnie wielkie 
możliwości krytycznej oceny 
dotychczasowego jej dorobku. 
Materializm historyczny każe 
poddać dyskusji cały dotych­
czasowy materiał. Musimy 
wyeliminować do reszty zako 
rzenione jeszcze silme pozo- 
Stałości burżuazyjnej nauki, 

, musimy zwalczyć idealistycz­
ne teoryjki o niepoznawalno- 
sci świata. Zdobyczami tech­
niki- zadamy druzgocący cios 
agnostycyzmowi. Fałszerzom 
historii przeciwstawimy praw 
dę.

Burżuazyjni uczeni mówią

o ponadklasowości swojej na­
uki. Lecz komu ona służy, fał­
szując fakty? W imię czyich 
interesów fałszywie naświetl^ 
historyczną prawdę? Nasza 
nauka nie wstydzi się zwią­
zku z klasą robotniczą, prze­
ciwnie, jest dumna, że może 
jej służyć. Walcząc o prawdę, 
walczy o zwycięstwo klasy ro 
botniczej".

Następnie doc. Maleczyńska 
omówiła w zarysie zagadnie­
nie polsko - niemieckie, przy­
taczając jedną z tez burżu­
azyjnej nauki, mówiącej o niż 
szóści narodu polskiego. „Na­
cjonalizmowi niemieckiemu 
przeciwstawialiśmy nacjona­
lizm polski. Rasizmowi nie­
mieckiemu przeciwstawialiśmy

Cechy nacjonalistyczne naro 
du polskiego spotęgowały się 
bardziej, niż dotychczas, w la 
tach 1945 — 46. Była to fala 
nienawiści narodu polskiego

za Oświęcim, Majdanek i in­
ne obozy śmierci. Lecz zrozu­
mieć agresję narodu niemiec­
kiego można tylko na gruncie 
marksistowsko - leninowskiej 
nauki. Antagonizm polsko-nie 
miecki był tylko konfliktem 
ustrojowym, a nie walką mię 
dzy narodami.

Dotychczasowe prace na­
szych historyków ograniczały 
się jedynie do szukania śla­
dów polskości na Ziemiach 
Odzyskanych.

A to jest za mało. Jeśli ma­
my naukowo podejść do tych 
spraw, nie możemy się ogra­
niczyć do badania tylko jedne 
go zjawiska. Aby stanąć na 
płaszczyźnie naukowej, musi­
my spojrzeć na całość konflik 
tu polsko - niemieckiego, cią­
gnącego się na przestrzeni 
wieków.

Prof. K. Maleczyński przed­
stawił nam początkowy okres 
konfliktu polsko - niemieckie­
go, udowadniając, że podsta-

wą tego konfliktu były stośun 
ki ekonomiczno-gospodarcze.

Prof. Wł. Czapliński omó­
wił stosunki polsko-pruskie i 
sprawę Śląska. Tezy prof. K. 
Piwarskiego odczytała prof. 
doc. Maleczyńska.

W dyskusji prof. Kuczyński 
mówił o kollaboracji niemiec 
ko-ruskiej w wiekach śred­
nich, kiedy Ruś Kijowska łą­
czy się z Niemcami przeciwko 
Polsce. Następnie zaznaczył, 
że badania prehistoryków, któ 
rzy osiągają coraz lepsze wy­
niki, niewątpliwie przyczynią 
się do lepszego opracowania 
tez historii polsko - • niemiec-

Obecnie zadaniem naszej na 
uki jest danie nowej syntezy 
stosunków polsko - niemiec­
kich, opartych na podstawach 
nauki marksistowskiej. Walka 
historyków o nową syntezę 
tych stosunków jest zarazem 
walką o pokój, (ek.)

und Neisse fet die Frieden- 
grenze„Freundschaft fiir im- 
mer", „Przyjaźń z Polską".

Niemcy niosą portrety pre- 
zedenta Bieruta, Generalissi­
musa Stalina, prezydenta Wil­
helma Piecka, premiera Cyran­
kiewicza, premiera Grotewohla.

Przesuwa się delegacja pocz­
towców z Goerlitz, niosąca 
transparenty z napisem: po ­
zdrawiamy swych przyjaciół 
Polaków— Robotnicy Ener­
getycznych Zakładów Okręgu 
Wschodniego wypisali hasło: 
„Pozdrawiamy wszystkich przy­
jaciół pokoju i demokratycznej 
Polski". Dużą grupę stanowią 
pracownicy „Handels-Organi-

Młodzież niemiecka wznosi 
ustawicznie okrzyki na cześć 
przyjaźni i granicy pokoju. 
Rozlegają się raz po raz sło-

— Hoch... hoch...

Wśród niebywałego entuzja­
zmu zebranych, kolumny nie­
mieckie wpływają na plac wie­
cu, gdzie ustawiają się naprze­
ciw trybuny. Porządek panuje 
wzorowy. Niemiecka młodzież 
współpracuje z polską milicją 
robotniczą.

Wmieszaliśmy się w ten 
tłum, polsko-niemiecki.

— To było dla mnie wielkie 
przeżycie — mówi nam Martin 
Haase — tramwajarz z Goer­
litz. Przekroczyłem granicę po 
raz pierwszy od roku 1945. 
Proszę napisać, że przyszliśmy 
tu, aby zamanifestować -przy­
jaźń z polskim ludem. Chce­

my tu wykazać, że jesteśmy 
zwolennikami granicy pokoju.

Po eh wili tramwajarz mówi 
z naciskiem, akcentując każde 
słowo, dla podkreślenia jego 
wagi, mówi wolno, składając 
deklarację szczerą i płynącą 
z najgłębszego przekonania. 
Mówi nam patrząc w oczy i 
ściskając rękę dla podkreślenia 
tego uroczystego przyrzecze-

— Wir versprechen die Waf- 
fen gegen die polnische Repu­
blik nie wieder zu erhcben". 
Przyrzekamy, że nie podniesie­
my broni przeciwko polskiej 
repuWice".

zlot berliński, w którym wzię­
ło udział 700.000 młodzieży, 
był wielkim wkładem w dzieło 
pokoju. Uczynimy wszystko, 
aby godnie wywiązać się z na- . 
szych zadań i przyczynić się 
do walnego zwycięstwa Frontu 
Narodowego w wyborach paź­
dziernikowych.

Na trybunie ukazują się obaj 
premierzy oraz członkowie de­
legacji rządowych w towarzy­
stwie przodowników pracy nie­
mieckich i polskich. Odbywa 
się wiec, który zamienił się w 
potężną manifestację przyja­
źni polsko-niemieckiej oraz po­
koju.

Przemówienia obu premie­
rów hyły gorąco oklaskiwane. 
Na zakończenie przeżyliśmy 
niezapomniane chwile. Oto na­
gle tłum zafalował. Kilka ty­
sięcy chorągwi biało-czerwo­
nych, czerwonych, złoto-czer- 
wono-czarnych i niebieskich 
poczęły się kołysać nad tłu­
mem, wznoszącym okrzyki. Na 
trybunie splotły się podniesio­
ne ku górze dłonie obu premie­
rów. Za ich przykładem poszli 
zebrani na placu, podniosły się

w górę splecione w uścisku dło­
nie członków ZMP i FDJ.

Zrywa się pieśń. Polacy i 
Niemcy śpiewają razem Mię­
dzynarodówkę.

Płyną niemieckie słowa:
„Volker hort die Signale
Auf zum letzten Gefeeht..."
I mieszają się ze słowami 

polskimi.
„Bój to będzie ostatni".
W tym boju o pokój jeste­

śmy razem! Nie dzieli nas, 
lecz łączy Odra i Nysa. Łączą 
nas splecione dłonie, pracująca 
wspólnie dla pokoju.

Kończy się wspaniała mani­
festacja. Wśród gorący ?h o- 
krzyków delegacja niemiecka i 
polska opuszczają trybunę.

Przeżyliśmy wielki, history­
czny dzień.____________

Sztychem

Niewdzięczni
Jak donosi paryska . „Ac- 

tion“ — sztab francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego w In 
dochinach postanowił rozto­
czyć ścisły nadzór nad oddzia 
łami Senegalczyków i nie skie 
rowywać ich więcej do walki. 
Żołnierze afrykańscy nabrali 
bowiem przekonania, że u- 
strój kolonialny może być zła 
many. Żołnierze ci — zda­
niem sztabu — stracili wszel­
ki szacunek dla władz fran­
cuskich i wracając do Afryki 
stanowiliby poważne niebez­
pieczeństwo.

Doprawdy, jacyż podstępni 
ci Senegalczycy: zamiast umie 
rać w cudzym interesie — 
uświadamiają się politycznie!

„SWOBOBA
PODRÓŻOWANIA"

Rozgłośnia londyńska poda­
ła, że rząd Tito zniósł ograni­
czenia poruszania się po Jugo 
sławii dla obywateli państw 
zagranicznych. Zarządzenie to 
dotyczy obywateli państw za­
chodnich. Natomiast nowoo- 
głpszone przepisy o „swobo­
dzie podróżowania" nie obej­
mują obywateli Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej.

Jak widać inwazja do Jugo 
sławii anglosaskich „tury­
stów" spod znaku Wall Street 
i Departamentu Obrony — o- 
siągnęła już takie rozmiary, że 
titowcy muszą rezygnować na

Senegalczycy
wet z pozorów „samodzielno*
ści“.
W ZWIĄZKU Z PEWNYM 

BANKRUCTWEM
Znane paryskie magazyny 

„Au bon marche", zatrudniają 
ce przeszło 4.000 pracowni­
ków, ogłosiły w pierwszym 
kwartale br. swoją niewypła­
calność.

Grupa finansistów francu­
skich zaproponowała wierzy­
cielom „Au bon marche" na­
tychmiastową spłatę długów- 
oraz wkład 200 milionów fran 
ków, celem dalszego prowadzę 
nia firmy. . •

Natychmiast zgłosiło się ku 
ku kapitalistów amerykań­
skich, którzy wyrazili goto­
wość przejęcia firmy, przy 
wpłacie na jej konto 1.000 nu 
lionów franków. Rozpoczęła 
£ię gorączkowa licytacja, kto- 
rą wygrali oczywiście Amery-

k3Tak więc „Au bon- marche", 
jeszcze jedno przedsiębior­
stwo francuskie przeszło na 
własność obcego kapitału. Do­
tychczasowy zarząd firmy wy 
raził tylko przy tym nieśmia­
łe życzenie, „aby fakt ten nie 
rzucał się zą bardzo w oczy 
francuskiemu klientowi .

Zbędne skrupuły! Przeciez 1 
tak wszyscy wiedzą, że cały 
kraj. cała Francja sprzedawa­
na jest, kawałek po kawałku, 
administratorom planu Mar- 
schalla, fct R
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Z drugiego brzegu słychać gło 
śne, entuzjastyczne okrzyki.

— Jadą!...
Do połowy mostu dojeżdża 

samochód, wiozący premiera 
Grotewohla i ministra Dertin- 
gera. Wóz obsypany jest kwia

Premier Cyrankiewicz i pre 
mier Grotewohl wymieniają

S erdeczn e  powitanie
Polska delegacja rządowa z 

premierem Cyrankiewiczem i 
nin. Wierbłowskim przybyła 
specjalnym pociągiem. Na gra 

. liey miasta powitała ich ko- 
umna trzystu robotników i 
stu zetempowców. Delegacja 
polska, witana owacyjnie, uda 
je się na most graniczny.

Zbliża się chwila uroczysta.

i Zgorzelec w pamiętnym dniu 
uż od wczesnego ranka przy- 
>rał uroczysty wygląd. Most 
la Nysie przybrany flagami 
■ądzieckimi, polskimi i Nie- 
nieckiej Republiki Demokra- 

< ycznej. Zespoły masztów fla­
gowych wytyczają drogę na 
jlac manifestacji przyjaźni. 
Wielkie pole pokoju otoczone 
test również masztami flago- 
arymi. Zainstalowano . głośniki. 
Wyrosło miasteczko namio-

Całe miasto tonie we fla­
gach. Zewsząd napisy na 
Tansparentach mówią o Odrze

Nysie, jako granicy pokoju.
Ciche i spokojne zazwyczaj 

alice Zgorzelca, wypełniają 
się gwarem. Oto jedzie kolum 
la kilkunastu samochodów z 
Dzierżoniowa i Bielawy. Przy- 
>ywają górnicy z Wałbrzycha, 
tar czy kopalń pod Zgorzel- 
:em. Licznie stawiła się wieś. 
Wiele dziewcząt przybyło w 

-- strojach regionalnych.
Maszerują kolumny ZMP. 

Przechodzą wszystkie powiaty 
1 siemi dolnośląskiej. Grupy z

Str. 3

Berlinie w czasie zlotu zielono- 
świątecznego.

Jakże aktualne są w tym 
djaiu otwarcia granicy słowa:

„Nie zna granic ni kordonów 
pieśni zew"...

Śpiew młodzieży i polskiej i 
niemieckiej łączy się w jedną 
wspólną pieśń solidarności mię­
dzynarodowej.

Kroczy młodzież demokra­
tycznych Niemiec pod rozwi­
niętymi czerwonymi sztandara­
mi. Co chwila z pochodu wybu­
chają okrzyki:

„Es lebe Bierut... es lebe 
Stalin...

Po tym słychać skandowane 
w języku polskim słowo ,JPrzy-

Niemieccy przyjaciele niosą
w pochodzie transparenty z na­
pisami w języku polskim i nie­
mieckim. Czytamy „Es lebe die 
deutsch - polnische Freund­
schaft", „Granica Odi-y i Nysy 
granicą pokoju“, „Die Oder

To w ieik ie p rzezycie

M ów ią m łode Nsem cy
Dietrich Steinert jest człon­

kiem FDJ.
Właśnie przed chwilą zamie­

nił swą oznakę z młodym 
zetempowcem.

— Cieszymy się bardzo — 
mówi nam, — że spotkaliśmy 
się dziś tutaj. Będzie to po­
czątkiem nowych, dobrosąsiedz­
kich stosunków z Polską. Nasz

W iec  nokoia

Premier Cyrankiewicz, premier Urotewohl i generał Stras­
zewski przechodzą przez most graniczny na Mysie.

długi uścisk dłoni. Powitanie 
ma charakter niezwykle ser­
deczny. Premier Grotewohl u- 
śmiecha się. Jest n-jwidoczniej 
wzruszony serdecznośe'-) przy­
jęcia. Niemieckiej delegacji to­
warzyszy 10 Przodowników pra 
cy z Goerlitz.

Orkiestra gra hymn Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Polski. Premierzy 
przechodzą wzdłuż frontu kom 
panii honorowej, która prezen 
tuje broń.

Następnie obie delegacje u- 
dają sie na trybunę, skąd

Delegacje wchodzą do sali, 
udekorowanej gobelinami. Od­
bywa się tu podpisanie histo­
rycznego układu o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej polsko- 
niemieckiej granicy państwo­
wej. Premier Cyrankiewicz, 
minister Wierbłowski, premier 
Grotewohl i minister Dertin- 
ger składają swe podpisy pod 
dokumentem, mówiącym:

„... uznając ustaloną i ist-
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0mbierH0bK0genẐ e kksindWereIa !

£SIEsf£r4S
dą szczędzić swych sił w pra-

I S S S
Wicepremier^ ob. gen. Ale-

W ś n S M
K . n “ "  w ,“ " ^

ś I h S h I

myiłu T  rozwodem °lpółdzTel-

i « ł i i

EsSSFPyS

H s  I 3 , i pS ' i 5

Z a s iłk i rodzinne
na nieślubni; 

żoną

sSSKI
■ s i

S H 1 fl|0DA(!ŻYCIg

jln r MTacdhneń!\TkTeta?zem'ob!

Zapowiedział on ^em S y^ra

która nie może zawieść ich 
zaufania i nie zawiedzie.

Moda niskich obcasów

Ładne modele ©Ihnawia
G ra  ba rw  -  lekkość - eI©gnM©|«a

Dodatki dla 
ociemniałych

ISSS8

Ł "v s ,'" r »śS K ."^

IllriSfiil

i B
PŚiśPII

K-orai-fiondanci dono izą :

P a rk  oieśnieki odżył
• S S S r J f K *  *JZS

“ śllS
S r . T S S f t a i M

I f p ^ l|IĘ

Siłę biurowa żeńską, piszącą biegle na maszy-

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I
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